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POCZĄTKI NAUKI, 


Dowodzić potrzeby lub ważności wykształee- 


nia lub nauki, byłoby to samo—co wodę prze- | 


Jówać przez rzeszotó. Wprawdzie niedawnómi 
czasy, ongi, gdy to korpulentnićj wyglądały na- 
sze kieszenie, zdarzały się czasem wypadki, że 
emigrującego ze szkoły młodziana, czuły papa, 
niby to zgromiwszy we cztóry oczy, dowcipnym 
w duchu nazywał. „To moja krew, nie da òn 
sobie w kaszę dmuchać" twierdził rozrzewniony 
w gronie zaufanych, chwaląc leniwego wyrostka, 

Dziś taki dowcip, podobno innyby sąd i, na- 
stępstwa wywołał, Nauka stała się bowiem nie 
środkiem, a koniecznością, 
nik, włościjanin, każdy, jeśli chce egzystować. 
uczyć się musi. Zwiększyły się nasze potrzeby, 
z niómi konsekwencyja, a z tą dążność do wy- 
doskonalenia. 

W kraju naszym, na chwałę to przodków wyznać 
należy, zawsze jednak popłacała i miała uznanie 
nauka, Karty dziejowe wskazują, że nietylko ma- 
gnaci, ale niezamożna szlachta, słała synów na za- 
graniczne nawet wszechnice. Powracający stamtąd, 
mieli szóroko rozwarte wrota do godności, urzę- 
dów i publicznego życia. A chociaż niejeden z 
panów braci bryznął tam czasem, że „nie chce 
słuchać bakalarskich rozumów,* w rzeczy isto- 
tnój, trzęśli oni szlachtą i powodowali jój zda- 
niem, 

Ależ jeden tylko stan korzystał z dobrodziej- 
stwa oświaty, ktoś nam zarzuci. Nie przeczę, ale 
iluż to znów infułatów naliczyćby można, którzy w 
kmiecjch za młodu chodzili siermięgach. Zresztą 
nie o to nam idzie, my zaznaczyć chcemy tyl- 
ko fakt, że nie lekceważono u nas nauki, a ce- 
niono ją „dła niéj samój,'* 

Dzisiejszy wiek postępu, rozwija gorączkową 
usilność w rozśrzewianiu oświaty i zaprawdę hi- 
storyja musi oddać mu szłuszność w tym wzglę- 
dzie, Zabijamy się, co prawda, setkami tysięcy 
na wojnie, sle z tą pociechą, że uczenie. 

Inny tóż rachunek przyjęła statystyka oświa- 
ty. Gdy przedtóm ilość uczonych traktatów, na- 
ukowych dzieł lub autorów, stanowiła o wyższo- 
ści inteligenoyi kraju nad krajem, dziś badając 
stam oświaty, mierzymy ją skalą wielości zakła- 
dów naukowych i rozpowszechnieniem jéj u do- 
łu, w masach. Chcemy i dążymy do tego, aby 
przeniknęła ona wszystkie warstwy spółeczne, lecz 
impuls dany ku temu, bijąc się w piersi, na 
wstyd sobie, wojnom przypisać musimy. 

Sadowa — erę stworzyła dla lmłowój oświaty, 
Bez niój, kto wié, czyby tak troskliwie wzięto 
się do abecadła, Pruski bagnet roztworzył naj- 
wsteczniejszym oczy i do głowy rozumu napę- 
dził.... 

Wzięliśmy się tedy do rozwijania prostaczków, 
a że jakoś na sercu niezbyt czyści względem 
nich poczuwaliśmy się, trzeba było ratować po- 
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© 
c 
ć 


| 


; 


$ 
Fannnananunannarnannannnnnnnnnnnani 


; 


Długość dnia g. 11 m. 36, 


Dnia ubyło g. 5 m. 20. 
Gicinek. Kwiat 


| zory, temu i owemu przypisywać, na tych i o- 
| wych walić winę (nomina sunt odiosa), a na 
gwałt uczyć. „Chcesz nie chcesz, a musisz być 
bratku uczonym. 

Mamy tóż szkółki ludowe i dość zakładów na- 
ukowych prywatnych, z innéj już konieczności 
powstałych. 

W kierunku wykształcenia ludowego, ta gwał- 
towna represyja, o jakićój mówimy, zdaje się, że 
była dotąd bezpłodną, a nawet w części szkodliwą. 
Jakto, więc jest jeszcze taki, co idzie przeciw prą- 
dowi czasu i chee tamować ożywczą strugę oświaty, 
zagrzebać lud w ciemności! zakrzykniecie. 

Powoli jednak ... nie chcemy, nie pragniemy, 
nie żądamy tego — owszem, z najzupełniejszóm 
poczuciem, z gorgeém pragnieniem i dobrą wo- 
lą, z głębi duszy wołamy: „światła, nauki dla 
ludul* byle nie na gwałt, Festinam lente, 

Szybki wzrost szkół ludowych, przemawia na 
korzyść każdego spółeczeństwa, lecz rezultaty i 
ieh wadliwość, również spadają na nie, Gdy je- 
dnak z zimną krwią i bez uprzedzenia rozpa- 
trzymy się w tóm, o ile dotąd podniosła się lu- 


dowa oświata i co zdziałały nasze szkółki, ze 
smutkiem i żalem wyznajemy, że nadzwyczaj 
mało. 


(zóm się to dzieję?  Brakiem chęci u ludu, 
czy tóż naszą apatyją, niedostatkiem specyjal- 
nych kierowników, czy tóż ich niedbałością? 

W pośrodku prawda. We wszystkiém potro- 
szę, a najwięcćj właśnie w braku dobrych ludo- 
wych nauczycieli. 

Nie myślę bynajmnićj robić wycieczki przeciw 
nauczcielom ludowym, powstawać na nich lub od- 
mawiać im gorliwych usiłowań i pracy w przyję- 
tym zawodzie, tém bardzićj, że po miastach i o- 
sadach jest wielu, i przeważnie nawet kontyngens 
ich stanowią ludzie zacni, wykształceni nieraz, 
nawet często indywidua energicznój woli i poważne- 
go trudu, Mamy tu na myśli raczój owych ,,pra- 
cowników morza,“ co za syzyfową pracę, czarny 
i gorżki kęs chleba, ascetyczną egzysteneyją — 
z misyi swojćj nieplenne nam dają owoce — o 
nauczycielach wioskowych, 

Różnorodne tu widzimy żywioły, mamy tu przed 
sobą mozaikę wszelkich barw i różnój cenności 
materyjału. Od ludzi z wyższą wiedzą do nien- 
ków, od prawdziwych apostołów do letkiewi- 
czów, od cnoty do zepsucia. 

W różno-tęczowój tój tkaninie, cobądź nam 
zarzucą, przyznajemy, że brylantami czystój wo- 
dy są ci, którzy wcale do tój voli nie byli spe- 
cyjalnie przysposobieni, a przyjęli ją mimowol- 
nie. Jestto zastęp utworzony z tych jednostek, 
które bądź to z braku stósownych miejse w chwi- 
li rozpacznój,j gdy widmo głodu przygłuszyło 
szćrsze pragnienia, rzucili się na pedagogiczno- 
ludowe kresy; albo z ludzi młodych, z wyższą 
inteligencyją, którzy po prostu dla słabości zdro- 
wia czując się nieodpowiednimi i niezdolnymi 
do służby wojskowój, dla uchylenia się od nićj, 


zostali sielskimi nauczycielami. 


To czoło pracowników na tém polu, ješt 
prawdziwą gwardyją, podtrzymującą i ratujątą 
honor, znaczenie i stanowisko swych kolegów. 
Co widzimy dobrego w rezultatach zbiorowój na- 
uczycielskićj pracy, ich jest dziełem, choć na 
nieszczęście zastęp ten wciąż maleje, skutkiem 
nieodpowiednich warunków, w jakich są posta- 
wieni i okoliczności, których siłę i gatumek nie- 
jednokrotnie „Tydzień“ w swych koresponden- 
cyjach podnosił. 

Późniejsza maruderyja, która najwięcój powin- 
na być interesówana w tój sprawie, jako krew 
ze krwi i kość z kości Indu, ze zrzuceniem do- 
mowój siermięgi, a przybraniem się w preten- 
syjonalniejszą kapotę, nabióra mnóstwa- niepo- 
trzebnych fumów, stąd ma wielką pewność siebie a 
mało poczucia obowiązku, zapióra się rodzinnego 
guinzda, wymagając od swćj braci zbytecznych 
honorowań, wioskę i szkołę uważa za rodzaj pa- 
szałyku, naukę traktuje jako zbytek, a język 
własny jak rodzaj chińszczyzny. 

Gorżkie to, ale zaprawdę, święte są prawdy. 
Sam lud o nich powinda: ‚że tylko ta śpiówać 
uczą dzieciaków.'* 

Wak dzieje się u podstaw — w najliczniejszćj 
klasie ludności— pomiędzy włościjanami, 

A teraz przejdźmy do początków nauki u za- 
możniejszych osób, zobaczmy jak tam rozwijają 
się młode latorośle. 

Nieodpowiedni wykład i moralny kierunek w 

szkółkach ludowych, główną jest przyczyną, ża 
zamożniejsi mieszkańcy wsi lub dworów, wzdra- 
gają się posyłać dziatki do szkół elementarych, u- 
ważając, poniekąd słusznie, że stamtąd mało na- 
uki, złe początki, a więcój zgorszenia wyniosą i 
wolą przyjmować do siebie domowych nauczycie- 
li, którzy choć na większe ich narażają wydatki, 
ule przynajmnićj gwarantują, że czegoś przecie ną- 
uczą ich dzieci i nie zdmuchną może zich sere 
pyłku wiośnianój czystości. 
« (zy jednak domowe wychowanie, nawet w 
tym razie, gdy biorący się za nie, posiada wszel- 
kie dane wykształcenia i charakteru, jest korzyst- 
ném dla dobra wychowaúców,—czy zastąpi pu- 
bliczne, zapewniające większe przywileje w spó- 
łecznóm życiu i czy ma nad nióm jakową wyż: 
szość? 

Odpowićdź w dawnych warunkach musi być nie- 
korzystną dla domowych nauczycieli, Odrzucamy tu 
już na bok okoliczności, dla niektórych jednak wiel- 
kićj wagi, że ogólne naukowe zakłady zapewniają 
pewne prerogatywy, a tylko zapatrując się ze 
stanowiska czysto moralnego i naukowego, nie 
wachamy się wyrzec, że domowa edukacyja nie 
może wyrobić w młodzieży obywatelskiego po- 
czucia, pewnój solidarności z wszystkiómi spółecz- 
némi klasami, jakićj przeciwnie nabićra w pauke- 
wych zakładach, gdzie ogół uczniów, złożony jest z 
przedstawicieli rozmaitych warstw — gdy w domu, 
cóż zastąpi brak serdecznego ciepła koleżeńskiego ży- 
cia, co wyrobi uczucia i rozwinie duchową stronę 
młodzieńca? Wyjątkowy tylko nauczyciel, a nie 


możliwy prawie dla skromnych naszych: środków, 
mógłby przy poświęceniu się zupełnóm; osiągnąć 
ten rezultat, ale powtarzam, unas nióma ta- 
kich nanczycieli, — nauczyciele bowiem domowi 
rekrutują się u nas, po większćj części z tych, 
którzy ukończywszy średnie naukowe zakłady, dla 
braku funduszów dla dalszego kształcenia się, 
rzucają się na tę drogę, sami nie mając prakty- 
ki pedagogicznćj, życiowego doświadczenia i 
wszechstronnego wykształcenia, | hez których to 
warunków nie da się utworzyć ów ideał domo- 
-wego nauczyciela. 

Dalój, miemożebną jest rzeczą, przy dzisiej- 
szym szezególnićj stanie rzeczy, aby jeden miu- 
czyciel był i dobrym filologiem i gimntownym 
matematykiem. Dziś musi być pewna specyjal- 


„ość w nauce i to jest jasnóm, że gdzie więcój 


jęst wykładających, lam moją, oni większą spo- 


„gobność i możność jasności w odrębnym wykła- 


dzie, jego rozwinięciu i niemal wyczerpaniu. 
Sama nawet. rozmaitość nauczycieli oddziaływa i 
pobudza umysły młodzieńcze do uwagi i więk- 
szego zajęcia się wykładanym przedmiotem i mo- 
notonnością nie nuży. 

Otoczenie zresztą same, “wykluczenie postron- 
mych przedmiotów ʻi rozrywek, - niemających 
związku z mauką, sprzyja rozwinięciu publiczne- 
go wychowania, czego trudno się jest ustrzedz 
na wsi, szczególnićj w porze wiosennój i letniój, 
gdzie sama przyroda wabi do siebio i odeiąga 
od mnysłowego zajęcia, pominąwszy już tysiącz- 
ine domowe stósunki i drobnostki, które: znacz- 


„ne robią przerwy i luki w wykształceniu, m które 


trudno już potóm zapełnić, 

Gorzój jeszcze, kiedy nauka publicznie niby, bez 
systemu, dorywuzo tylko traktowaną bywa przez 
samego pana mentora. Wtedy kończy się na 
tém, że chłopiec, zdawszy egzamin do którójś tam 
klasy, nieprzywykły do pracy ciągłój,  rozpróż- 
niaczony i rozpieszezony, w domu opiszczać się 


zrazu zaczyna, godziny nauki uważając za ro- 
dzaj pokuty, a czas po za szkołą, za chwilę 
wytchnienia. 


cha się zaledwie, po dwurocznóm siedzeniu, z je- 
dhé) klasy do drugiój, czasem nawet músi 'opu- 
szczać mury szkolne, syt nagan, profesorów, Z 
większym. jeszeza wstrętem do pracy, wracając do 
domu wołem wyprawiwszy się cielęciem, ~ 

Wykład w istniejących wszędzie przy szkołach 
rządowych, tak zwanych klasach wstępnych,  będą- 
cych niejako przejściem do zakresu średniego 
wykszłałeenia, nie może uwzględniać przeróżnego 
stopnia przygotowania t usposobienia młodziutkich 
uczniów a wstrzymując przejście ich „do klasy 
pićrwszój do czasu odpowiedniego do obowiązu- 
jącego programu uzdolnienia, najczęścićj zbył 
wcześnie oswaja chłopięce umysły z, pozostawaniem 
po lat parę w jednój i tój samćj klasie, go na 
przyszłe pojmowanie obowiązkowćj niejako pilno- 
ści w naukach niekorzystnie wpływa, 

Prywatne tylko zakłady naukowe najlepszą tu mo- 
gą oddać społeczeństwu usługę, otwićrając oddziały, 
w których od samych początków, rozpoczynałaby 
się: nauka: dzieci, 

Rozumnykiemnek, przystępny wykład, rożwi- 
janie szezególnićj + pojęć umysłowych, zręcznómi 
katechizycznómi zapytaniami na różny sposób prze- 
mienianómi i' do dziecinnego skierowanómi poję- 
cia zaletać powinny takie oddziały zorganizowane 
przy szkole. 

Praca naticzycielska będzie tu może więcój nu- 
żąca, a Dawet cięższa jak rozwijanie z pewnym za- 
sobem nanki przybyłych dzieci, bó z gribegò obro- 
bić drzewo, ciężćj przychodzi, jak obeiosanemu 
nadać pówne ksztalty. Ohoć do pierwszego sily, a 
do drugiego misternego kunsztn potrzeba, tamto się 
robi z musu, m to już con amore, A właśnie siła — 
co się zwie cierpliwością niezbędną jest przy na- 
uce surowych, że tak powićm, dzieci, Praca nad 


Odpoczy wając tak bezustannie po. 
trudach odbióra złe noty, trači opiniją, przepy= | 
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nićmi niech nie odstręcza nauczycieli, bo właśnie til 
jest najszórsza arena „do: wykazania | sychologicz 
nych własnych nabytków, pedagogicznój prak- 
tyki, i tój najwyższćj mądrości stania się malucz- 
kim wśród małych, celem podniesienia ich ku sobie. 

A niełatwą, jak powiadamy jest to rzeczą, bo 
ttudno tu jednego się trzymać systemu i jedój me- 
tody, Jak co głowa to rozum, tak dla każdego 
dzięcka. niemal trzeba inną stwarzać metodę, od- 
powiednią rozwinięciu jego władz umysłowych, 
zdolnościom, p nawet względną do charakteru i mo- 
ralnego -popizedniego kierunku chłopczyka. 

Nie stawiamy więc z góry żadnego programin, 
ani zalóeamy jakiójkolwiek metody, choć niemo- 
żemy nie wyznać, iż zdaniem naszóm  froeblowski 
sposób zapatrywatia się na początkowy kierunek 
wychowywónia dzióci jest ASSA Aepdrównany. 

A _ przytóm uroczysta powaga, stawianie 
pracy za obowiązek moralny, wzwyczajanie dzieci 
do wytwarzania samodzielnych poglądów, które 
żywymi przykładami wesprzóć i w razie potrze- 
bnym ńa'właściwsze tory sprowadzić winien na- 
Mezyciel, nastawanie, by od samych podzątków li- 
czyły tylko na włagne siły i pracę; wyrozumiałość 
ale zarazem karcóńie najmniejszych niewłaści- 
wości iwad w pierwsżym zówiążku, aby one w 
błędy i 'tałóg urość nie mogły, zawsze jednak dro- 
gą moralnej dyscypliny, —a go najważniejsza roz- 
winięcie w dziatkach miłości Boga i bliźniego, 
na chrześcijańskich opartej zasadąch, —oto obszór- 
na praca na niwie, którą z pożytkiem dla spó- 
leczoństwa uprawić można tylko pracując na niój 
gorliwie od początków w zakresie publicznego 
wychowania. 

Smutny sth Wranćyi, domotalizdcyja i zepsu- 
cie, jak rąk toczące ową spółeczność, którą nie- 
dawno za wzór „ucywilizowania'* stawiano? 
stokroć gorsze jak przegrane w ostatnićj wojnie 
bitwy, niech będą dla wszystkich wskazówką i 
przestrogą przy zapatrywaniu się na wychowa- 
nio dzieci, 


KWIAT PAPROCIE 


ZR WSPOMNIEŃ MILOLOGA 


SKREŚJAŁ 


Aleksander M. Jawornieki, 


(Dalsey ciąg). 

'Wróciwszy.do domu, zastałem stryjaszka moono 
zahiepokojonego moją całonooną nieobecnością. 

Brzypuszczając, że stałem się ofiarą jakiegoś wy- 
padku, w nocy jeszcze wysłał na wszystkie strony 
ludzi pieszych i konnyob, aby mię poszukiwali. 
Trapiony pokojem przez całą noc oka nie zmru- 
żył, rano zaś nie widząc ani mnie, ani posłańiców 
2 powrotem, był prawie pewnym nieszczęścia, przy- 
puszczał nawet ćhwilówo, 26 zgryziony listem Bo- 
nawentury, popełniłem z rozp: imobójstwo, Zoba- 
czywszy mię dopićro całego i zdrowego, poczciwy 
stryjaszek odetchnął, całą piersią, jakby z niój cen- 
tusrowy zrzucił ciężar. Uspokodóm go do reszty, 
opowiedziawszy mu całą moją nocną przygodę, jak 
zabłądziłem w lesie i przymiiszony byłem iw nim 
przenocować, o Angeli jednak anisłowa nie powie- 
działem, przypuszczając, że na to spotkanie z nią 
z innego punktu będzie się zapatry wać, aniżeli ja 
się zapatrywałem. Tego dnia niepodobna było już 
myśleć o wyjeździe do Potoka, tak jak to zamierzy- 
łem uczynić dnia poprzedniego. Raz dla tego, że 
stryjaszek nie o wyjeździe nie wspominał, powtóre, 
dochodziło już południe, można więc było być pe- 
waym, że przed objadem, nie puści mię z domu, 
wreszcie, na zachodzie zaczęły się gromadzić czarne 
chmury, w powietrzu było parno, wszystkie więc 
te oznaki wróżyły burżę, a Go najmnićj Uószez ule- 
wny, zatóm nieroztropnóm byłoby w nocy: i ta na 
taka niepogodę puszczać się w daleką drogq. 

Postanowiłem więc zostać do dnia następnego. 

Przewidywania moje się sprawdziły. W parę go- 
dzin późnićj, całe niebo pokryło się jedną ciemną, 


zasłoną z. chmar i deszcz z upustów niebieskich lu- 
nął jak z cebra. 

Stryjąszek był moono niezadowolony, siano mu 
mokło na pokoBach, a dószez rozpadat się na dobre, 
Założywszy ręcę w tył, chodzik od okna do'okna, 
badał. spojrzeniem to. lasy zamglone, to niebo, to 
znów stawał przed baromotrem, który uporczywie 
wskazy wał odmianę, kręcił głową i powtarzał z cicha; 

— Wyraźnie na trzydniówkę się zantósło! 

1 chodził spluwając po kątach. 

Podano wieczerzę. 

Pomimo, ża uie wspomniąłem p. Stanisławowi 0 
mojóm, spotkaniu. 2 Angelą i jój ciotką, pragnąłem 
jednak nieznacznie go wybadać, ale tak, żeby się 
nio nie domyślił, co tosą zajedne tá panie, i 
wszelkich bliższych co do nich zasięgnąć szczegó- 
łów, Parę raży już otwiórałem usta, aby się wprost 
o to zapytać, lecz pewnei obawy: nieokreślone 
wstrzymywały mię od tęgo kroku. Rostanowiłem 
więc użyć dyplomacyi, 

W tym celu, w przerwie pomiędzy. gorącóm da- 
niem a herbatą, nieznaczuić zwróciłem rozmowę na 
czasy moje uniwerej teckie, na tówarzystwa, wśród 
których wówozas żyłem, następnie wspomujałem 
niechcący, że spotykałem tam niekiedy osobistości 
zamieszkujące obecnie w sandomierskich i opątow- 
skich stronach. 

Btryjaszek popijając berbatę, słuchął mię uwa- 
żnie, gdyż lubił zawsze kiedy mu” opowiadałóm o 
życiu warszawskióm, l 

— Spotykałem także czńsami — mówiłem dałój, 
jakby nie przywiazując do tego znaczenią — onego 
czasu jedną panienkę, także z opatowskiego, dzia- 
oko prawie wtódy, ale wcale nieszpetną, razem ż ie 
ciotką, iska już tie pomnę, utkwiło mi tylko 
w-pamięci jój imię, bo tóż oryginalne miała itnię:./. 
adaje mi sig że Angela... czy coś podobnego. 

Myślałem, że stwyjaszok dopomoże mojej pamięci 
i powić mi całe jéj nazwisko 1 że wtedy wszystkie- 
go się dowióm.  Tymezasem nie — podniosłem nań 
nieznącznie oczy— milczał, popijając herbatę. 


— Czy stryjaszek nie. przypomina sobie osoby 
tego imienia—spytałem niby obojętnie. 

— Agela, Angela.... czekaj n0.... 4 tak, pizypo- 
minam. sóbie, wistocie w domu' Puchałów siedziała 
ua dewocyi, daleka ich kuzyna, stara panna... ale 
to jużdawno było: 

— Ależ, stryjaszku, ta, o, którój mówię, miała 
wtedy, gdym ją widział, zaledwie 17 lat, jasna 
blondyna, wysoka, oczy czarie, brwi czarne, dośko- 
male jeździła konno. 

Stwyjaszek dziwnie jakoś na mnuie fiopatrzał, mru- 
guy parę razy oczami: i: „po oliwilirpotrząsając gło- 
wą, rzekł najspokojniój w,Awiecie: , 

—- Tego imienia nie bywało tu nigdy żądnój 
panny, musiałeś pewno zapómnićć lub przekręcić 
imię. r 

Widziałem po'tój odpówiedzi, 46: niczego więcój 
się nie dowióm, nalegaćjzaś dłużćj było nie. sposób, 
gdyż w tej chwili wszystkiegoby się domyślił, oze- 
go bynajmnićj sobie nie życzyłem, l 

Zły, że mi dyplomacyja nie posłużyła, w nienaj- 
lepszóm usposobieniu, udałem się ua spoczynek. 
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Nazujatrz znowu deszcz! Galo niebo, jak okiem 
zasięgnął, .pokryło „się ołowianómi chmurami lasy 
mgłą odziane dymiły niby ozeluście olbrzymich 
komiuów, sbryjaszek zaś od samego rana użalał się 
ua darcie w kolanie. Wszystko to nie wróżyło po- 
gody. Na taki więc czas okropny, uiepodobna na- 
wet było myślóć o wyjeździe, 'zatóm, "choyo nie 
chcąc, musiałem pozostać w gościnie. Nie mogąc na 
taką flagę nigdzie ani krokiem wyruszyć i nie ma- 
jac nic ważniejszego do roboty, wyciągnąłem gdzieś 
x kąta spory zapas zeszłorocznego Kuryjera Świą- 
tecznego i zasiadłem w fotelu, by studyjować humo- 
rystykę krajową: Btryj mój eodził po pokoju, raz 
wraz poziówał, fajkę po fajce zapalał, czasami dlą 
rozrywki brak packe: do ręki i polował na śpiące 
muchy po ściąnach i aprzetach, a gdy go to zajęcie 
wkońcu znudziło, rozpoczął spacer od okna ną ga- 


nek i napowrót, Z utęsknieniem wypatrując, czy 


„Narody nikna; ho się pónją, 4 ad zepsucia o- 
valié je może tylko pica. i wiedza cnoty, byt 
materyjalny, obyczaje, woln.'* *) YA 


*) Tózef Supiński: 


WIADOMOSC MIEJSCOWE 1.2 OKOLIC 


= Zmależiotego w Pbiórze: pocztowómi rabla tto- 
2ono na restauracyją kościoła po-pijarskiego. | 

"KONSEKRACYJA W GOMULINIE. W dniu 11 
b. m. J, E. ks biskup Kuliński przybył pociągiem 
kolei żelaznój o „god, i Czyta i wprost z 
tutejszego banhofu udał się do Gomulina, jako 
głównego cela swój: óbechój podróży. Na granicy 
parafii  gomalińskiej aklkodky Pasterz spotkany 
sostat przez oczekujących nań |iarafijan' i zgroma- 
dzonych +2 okolicy „pobożnych, którzy jażsod' połu- 
dnia dnia: tego ści „się poczęli. Powierzywszy, 
przywiezione dla mowęgo kościoła z Kiele reliky 
je U Wiktoryi p. M. is. Ignacego, ks. Narkiewi- 
czówi, ka -biskup proćesyjonalnie wprowadził je do 
przygotowanego na ten cel namiotu przy kościele 
i przemówił do zgromadzonego ludu, a następnie 
odprawił nieszpory o świętych, których błogosła- 
wione szozątki, spocząć miały nazajutrz w wielkim 
ołtarzu nówo-wźniestonćj świątyni, Pa ie Po 
nieszpórach ks. Wnorowski, kanonik katedry kie- 
Jeckićj, objawił zgrońiadzonym powód „złożenia re- 
likwij śś. w namiocie i wezwał do zanoszenia mo- 
dłów o przyczynienie się ś$. męczenników do Pa- 
na Zastępów zi kościołem wiernych. Wymowne 
szeżytną prostotą śwóją słowa szanownego kapła- 
na, trafiły widocznie do serc 1 przekonań CO” 
bo”przez noe całą oświetlony namiot otaczało licz- 
ne' koło osób: zanoszących korne dal P 

Nazajutrz, 12 b. m. po wysłuchaniu dwóch 
mszy ó. pod- namiotem odprawionych, nader liczny, 
ho przeszło”15;000 tHłum'poboznych, przeprowadził 
z procesjją 3, P."ts, a do namiotu, skąd, po 
przywdzianiu -saat © uroczystych, dostojny Pasterz 
rozpoczął * ceremoniją <poświętenia kościoła z 'ze- 
wnątrzo.god. 8-6). Po É ukończeniu, na progu 
nowćj świątyni: przemówił J, P.-ks. biskup serdecz- 
némi słowy do ludu, chwaląc gorliwość parafi- 
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ján gomulińskich wszystkich stanów, „którzy nie- 
szczędzili ofiar i pracy ma wzniesienie Pańskiego 
przybytku, — poczem przystąpił do konsekracyi 
ołtarza wielkiego, w którym złożył i zamurował 
relikwije śś., a następnie poświęcił wnętrze świą- 
tyni przez namaszczenie na ścianach 12 krzyżów. 
o ukończenia. ceremonij acyjnych, ks, ka- 
nonik Wnótowski w zwięzłych słowach wytłóma- 
czył obecnym ich znaczenie i ważność religijną. 
J. E. zaś ks. biskup, po chwilowym odpoczynku, 
rozpoczął pontyfikalną sumę, podczas którój, wy- 
„głosił kazanie: zastósowane do uroczystości ks. Le- 
Wieki, sędzia surogat konsystorza piotrkowskiego, 
proboszcz wolborski, n amatorowie, pod.kierunkiem 
p. J. Goleńskiego wykonywali śpiówy religijne. 

Nabożeństwo ukończyło się pogod. 2-6j, pomi- 
mo jednak tak długiego trudu dostojny Pastórz; po 

ółgodzinnćj zaledwie przerwie, już rozpoczął udzie- 
lanie. sakramentu bierzmowania. Po wybierzmowa- 
niu -wszakże -660 osób, 2' powodu niepówstrzyma- 
nego naciska tłóczącego się ladu, -J. Bks: biskup 
przerwać był zmuszony dalsze udzielanie, daleko 
wcześnićj „aniżeli miał zamiar to uczynić przed -wy- 
jeadem do naszego miasta dla oddania ostatnićj 
posługi zwłokom ś.p. Karola Beithla, w poczet 
uezniów którego i czcigodny Pastórz kielecki się 
zalicza. 

Trzeciego dnia swego w nasżych okolicach <po- 
bytu J. ©. ks, biskup. -po odprawieniu rannćj mszy 
św. w tutejszym farnym kościele powrócił do Go- 
mulina i tegoż dnią udzielił sakramentu bierzmo- 
wania 2856 wiernym, a następnego wybierzmował 
jeszcze 8059. Pomimo niewyczerpanćj usilności 
wzorowego dostojnika, pozostuło jeszcze około 8000 
osób; którym, wzywany załatwieniem pilnych spraw 
własnój dyjetezyj, z wynurzanym osobiście żalem, 
pe kapłańskićj odmówić był zmuszony. Wyso- 

ą liczbę przystępujących do sakr. bierzmowania tém 
należy objaśnić, że: jakkolwiek nn miejscu nader nie- 
wielu było: kapłanów—wierni jednak z okolicznych 
parafij praybywal przygotowani: już przez odbycie 
spowiedzi ś. w innych kościołach. 

W d. 15/ b. m. J. ©. ks. biskup: Kuliński po od- 
prawienia mszy św. w tutejszym kościele farnyn 
wybierzmował jeszcze 56 os6b— poczóm wyjechał 
».powrotóm do swój kieleckićj rezydeneyi. 

Podezus pobytu w Gomulinie podejmowali go- 
Śoianie J. £.'ks. biskupa okoliczni właścitiele ziem- 


uye: p. B. Trzciński w Oisowy i 4. Przyłuski w 
ajkowie, — noclegi zaś były urządzóne w. domu 
dzierżawcy folwarku Gomulin p. Rychlińskiego, 
ŻEBRACTWO. Wstręt budzące rozlicznego xo- 
dzaju żebractwo, zalegające główne wejście do Jasno- 
górskiego klasztoru, powinnóby zwrócić. na siębie 
uwagę miejscowego zarządu, i pobudzić raz już 
przecie do wyznaczenia im stałego locum, „Tóm 
więcćj, iż puste cele klasztoru ś-ćj Barbaryrnajod- 
powiedniejszćóm byłyby, dla nicb schronieniem. 
A w miejsce pablieznój, a częstokroć natarczywie wy- 
zgskiwąnćj jałmużny, zapewne każdy 4 mieszkańców 
chętnieby składał pewną kwotę miesięcznie, byleby 
tylko  uwolnionym został od arcy nieprzyjemnęgo 
widoku, jaki szezególnićj dla kobićt pożąda- 
nym być nie może. Wiele względów przemawia 
za têm, za tą nieodzowną koniecznością zajęciaię 
ich losem losem kalćk, ale i żebraków, wpośród któ- 
rych wieluby znalazł niegodnych jałmużnego gro- 
sza. Ujęcie ich w karby, niejednęgo skłoniłoby.do 
porzucenia, żebraczego rzemiosła, « wielujnnych 
zaprzestałoby nawiódzać mury. maszego miasta. 
Niedawno, bo w odpustewą: porę, jeden z podkla- 
sztornych dziadów, okradł drugiego na 15. b, WSR- 
dzony za to do miejscowego ula, w. przystępie za- 
pewne wściekłości, iż kradzież su się niepowio- 
dla, zadał sobie kilkanaście ran w „brzuch, ukry- 
tym w kieszeni nożem, skutkiem czego, do miej- 
seowego szpitala. na kuracyją odęsłanym soi, 
Fakt ten, jeden z tysiąca rażących faktów, przy- 
taczam jako wymownie świądczący 0 potrzebie;po- 
myślenia na seryjo o miejscowóm żebractwie. ;u 
WYPADKI. Dnia 10 września, we wsi Cisie, 
w gminie Węgłowice, o godzinie 10-6j wieczorem, 
spaliły się budowle włościjaniny Jana Gazdy, „ma 
rs, BO. ubezpieczone-—W_ dniu 12 t. m, 0 god: brój 
zvana, właścicielowi tolwarku Nowa. Wieś, w gmi- 
nie Huta Stara, spaliła się stodoła napełniona zbo- 
żem i paszą, — stodoła ubezpieczona nars. 480, 
zboże i pasza na rs. 2500, w jednym w prywa- 
inych towarzystw ogniowych. h 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA: 


4 miasta, 
Wrzesień sprowadził nam jósień, Dnie pónure, 
chłodne i wilgotne powietrze, wygnały z ogródków 


z sSSSCCCCCC(> > <<<. AAAA JJ DALAODJĄO ma 


kogo jadącego do dworu nie widać. Powoli obszedł 
tak wszystkie okna, ja zaś Kuryjera od deski do 
deski przejrzałem, ubawiwszy się nieoszacowanym 

Kostrzewskim, z dziesięć razy przebiegłam myślą 

moje spotkanie z Angelą i poczęliśmy się nudzić 

nieżartem, a tu jak- na dobitkę nikogo z sąsiedztwą, 
nie było widać, chociaż Bogiem'a prawdą, nie-wióm 
komuby się i /choiało na taką pogodę wyruszać z 

domu. Pod wieczór dopiówo litości we nieba zmiło- 

wały się nad nami, sprowadzając :w nasze progi 

księdza proboszoza. Pan Stanisław na widok gościa 
rozjaśnił zasępione oblicze i w, moje serce nadzieja 
także watąpiła, że przynajmnićj wieczorem rozerwie- 
my się trochę. Po zwykłóm przywitaniu i obszernćj 
gawędce, poświędonój A S Terea co. mokło 

na pokosach, nie tracąc dłużćj drogiego czasu, wiy- 

suńięto z pód ściany zielony stolik i zasiedliśmy do 

wista we trzech z dziadkiem otwartym. Stryjąszek 
zapalonym był wielbicielem tój gry szłachetnćj, a 
trzymając się ściśle zasady, że wiat to milczenie, 

graliśmy przeto w przykładnćj ciszy, którą przery- 

wał ozasami szelest. kart lub. pluskanie deszczu o 

szyby. Przegraliśmy: jednego, dragiego |i trzeciego 

robra, po trzech robrach i kolacyi, zrobiliśmy zno- 

wn trzy nowe, po których ksiądz proboszcz, ograw- 

szy. naa obu, późno w noc pojechał do domu. 

Na trzeci dzień znowu. deszez, najmniejszćj na- 
dziei, żeby się wypogodziło, œ p. Stanisław w gor- 
szym jeszcze humorze, Musiałem znów wyjazd mój 
do dnia następnego odłożyć, Około południa stryja- 
szęk. nie mógł juź usiedziść w domu i wynalazłszy 
sobie jakiś pilny interes do miastegzka, kazał zało- 
żyć do bryczki i pojechał, ja zaś zostałem się sam 
na gospodarstwie. Przyznaję się, że od czasu spotka- 
nia z piękną/ Angelą, nie było jędnój chwili, żebym 
o niój nie pomyślał i nie szukał sposoby, jakby się 
dowiedzieć o istotnóm jój nażwisku. Na kochanego 
stryjaszka nie mogłem już liczyć w tym względzie, 
gdyż albo jéj zie anał, albo též udawał tylko. Praw- 
dy mogłem się dowiedzióć jedynie z ust mojćj pię- 
knój rusałki, spotkawszy ją przypadkowo na space- 
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rze, do tego jednak potrzebna byłą nieodbicie po- 
goda, pogoda zaś dla mnie znaczyła toż samo, co 
wyjazd z Potoka. Te więc i tym podobne myśli 
wcale niewesoło mię usposabiały. 

W parę godzin po wyjeździe p. Stanisława, 
deszóż począł cokolwiek folgować, miejscami z po- 
między chmur poczęły przeglądać płatki blekitne 
nieba i słońce chwilami się ukazywało. 

Widocznie się już wypogodziło. Jakoż około 7-6j 
wieczorem deszcz ustał, ja zaś skoro ustała prze- 
szkoda, co mię tu zatrzymywała, wysunąłem-zpod 
pieca mój podróżny tłomoczek i zacząłem się pako- 
wać do drogi, aby jutro skoro świt wyjechać. Le- 
dwie że skończyłem tę czynność i wydałem moje- 
mu Jankowi potrzebne rozporządzenia, gdy rozległ 
się trzask /z bicza, bryczka zaturkotała przed gan- 
Km i po chwili p. Stanisław wszedł do mego po- 

oju. 

— A to co się znaczy — zawołał nie witając się 
nawet ze mną, spojrzawszy na moją walizę. 

„— Bakuję się do drogi stryjaszku, jutro rano 
wyjeżdżam. 

— Nio'z tego nie będzie, jakeś się upakował, tak 
się rozpakńjesz, co zaś do wyjazdu, kładę moje 
veto. 

— Adlęż ja muszę jechać koniecznie! 

— Pojedziesz, ale nie jutro, za trzy dni, ną ś-go 
Piotra i Pawła, imieniny Puchąły w Rudnikach, 
widziałem się z nim w mieście, prosił, obligawał na 
wieczór mnie i ciebie, dałem słowo, musisz pozo- 
stać, choćby mi przyszło gwałtem cię zatrzymać. 

— To w żaden sposób być nie może — odparłem 
—uważ tyłko stryjąszku: siano i koniczyna gwałtu 
na mnis/wołają, majątek pozostał bez dozoru, a Bo- 
nawóntiura kradnie na potęgę. 

— Bądź spokojny, ‘z sianem i koniczyną dadzą 
sobie rudę, Bonawentura zaś có miał ukraść, to już 
dawno ukradł, za cztóry doi pojedziesz — i począł 
mi wtenczas tak racyjonalnie dowodzić i namawiać, 
ostał, że nie sposób mi było, nie cheąo go 
na siebie obrazić, dłużćj się opiórać. 


Pomyślałem sobie, cztóry dni zwłoki nie 84 
jeszcze rokiem i nie zrobią mi wgospodatstwie tak 
wielkiój szkody, a kto wió, może 'przeż ton*czas 
spotkam mój kwiatek paproci—i pozostałem. 

Skutkiem tego postanowienia, tłómoczek pojechał 
sobie napowrót pod piec, i'już o wyjeździe mowy 
nie było. 

Nazajutrz, po trzydniowym deszczu; płześliczia 
zrobiła się pogoda; nie czekając śniadania, o śnóstój 
godzinie rano, ubrałem się śpiesznie, choć może Wię- 
cój jak zazwyczaj, dołożyłem starań do mojćj tose- 
ty i zarzuciwszy strzelbę ma plecy, bez psa; dośtry- 
jaszek nie był myśliwym, riszyłem w pole; a và- 
czćj na drogę, idącą pomiędzy lasami, na którój ya- 
rę dni temu pożegnałom się z Augełą. 

Tajemne przeczacie mówiło mi, że ją tam spót- 

m. 


Uszedłem kawałek drogi, oglądając'się co thwi- 
la w prawo i lewo, czy gdzie'nie zobaczę ożathój 
amazonki, do tój jednak pory spotykałem: tylko 
chłopów, śpieszących na jarmąrk do Opatowa. Tuż 
zacząłem tració nadzieję zobaczenia jój dzisiaj iva- 
myślałem wracać z powrotem, gdy usłyszałem 2a 
sobą tentent galopującego konia. Na odgłos ten, od- 
wróciłem się żywo i spostrzegłem 'zdala dwóch jeńdz- 
ców pędzących drogą. W tym, co jechał na pizo- 
dzie, chociaż oko moje nie mogło widziść jesztże 
rysów twarzy, poznałem kobićtę w czarnćj sukni z 
białem piórkiem w kapelusza, które w biegu miga- 
ło się jak gwiazdka nad splotami złotych warkovzy, 
drugi zaś musiał być służącym, bo zdala błyszozały 
liberyjne guziki. Tak, to ona, niewątpliwie onw.i 
serce tak mi mocno w piesi zadrżało, że sądziłem, 
że upadnę na ziemię, Jeźdzoy pędzą, już widzę twatz 
jéj zarumienioną od wzruszenia, już jest coraz bli- 
żój, bliżój, jak wicher przebiegą koło mnie, skinęła 
rączką i rzueiwszy'mi w przełocie „dzień dobry,“ 
znikła po chwili na zakręcie drogi, niby sen rózko- 
szny. 


CALEN 


miasteczkową publikę, aby ich oswoić z długimi, 
a równie jak sama jesień, smntnymi wieczorami. 
Podczas tych wieczorów co robić? Młodzież szkolna 
ślęczy nad książką, młodzież urzędnicza siedzi przy 
bilardzie w zadymionych knajpach, starsi przy pre- 
feransie, a panie przy gospodarstwie w mieście nie- 
wielkie mając zajęcia, serdecznie się nudzą; panny 
jak zwykłe, o strojąch modnych, o pomm kar- 
"nawale, a czasem i o maryjażu marzą, lub na forte- 
pijanach brzdąkają, i oto macie prowincyjonalnego 
"miasta życie, przerywane niekiedy jaką brukową 
nówostką, obmową lub ploteczką, właściwą tym 
wszystkim, którzy nie wiedzą co z sobą zrobić. Do- 
my _ prywatne niekiedy i niektóre tylko, dla wy- 
brańców szczęścia lub dla kółek bardzo szczupłych, 
przystępne, a publicznych, tak zwanych przyzwoi- 
tych domów zebrań, wcale nie mamy, a chcemy mióć 
młodzież przyzwoitą, jaką tylko towarzystwo wyrą- 
bia. Gdyby nasze panie spuściły z tonu, możnaby 
ùp, mie występując z kosztownómi zabawami, z 
przyjęciami wystawnómi, z toaletami wykwintnó- 
lini, urządzać skromne wieczorki, a młodzież płci o- 
bojga oswajałaby się z ludźmi i kojarzyłyby się stó- 
sanki, bez których, bądź co bądź, żyć niepodobna, 
Przy danćj okazyi cośby się z dzieł pożytecznych 
odczytała, zaimprowizowało, przedysputowało, nie- 
kiedy potańczyło i czas zszedłby przyjemnie, — 
W mieście są dwie księgarnie, są gazety i rozmaite 
isma; i jäk mówią, jest niemało takich, co je pre- 
numeraje i książki ambonoje, ale czy wybór zrobić 
umieją i czy je rzeczywiście czytają, o to nie pytaj- 
my, bo to materyja drażliwa, bo powiadają, że wol- 
ną wolę każdemu pozostawić trzeba, a są i tacy, co 
twierdzą, że książki i gazety niepotrzebne, bó tylko 
mózg przewracają, a księgarzy i drukarzy bogacą, 
czy tak jest, nie ręczę ale pożytku z takich zdań, 
przynajmniój w naszem mieście, dopatrzóć trudno. 
Bezon zimowego półrocza rozpoczęła loteryja fan- 
towa, a następnie projekt amatorskiego widowiska; 
była mowa o odezytach, z takióm powodzeniem roz- 
poczętych, ale to jakoś przycichło; a szkoda, bo nie- 
jedenby na tóm coś skorzystał, a materyjalnie ci 
wszyscy, którym los swych darów uskąpił, lub na 
drogę zepanóia rzucił. Złośliwi, jakich nigdzie nie- 
brakuje, mówią, że próżność służy za przewodnika 
miłosierdziu, bo zwykle z wad powszechnych fabry- 
kują się cnoty; czy tak jest, i o to także spiórać się 
nie będziemy, ale nam utrzymywać wolno, że wszel- 
kie zabawy na cel dobroczynny, a szczególnićj te- 
atry amatorskie, pópiórać należy, bo z nich płynądwa 
niewątpliwe pożytki, to jest materyjalne i umysło- 
we dla młodzieży zajęcie i wsparcie ubogich. Oso- 
by, które się urządzaniem takich zabaw zajmują, na 
wni z tómi, którzy się ról podejmują, nabywają 
niezaprzeczonego prawa do publicznój wdzięczności, 
bo trud jest niemały, pewne wydatki pociągający, 
a poświęcenie szlachetne, bo niejednego od nędzy 
ratuje. Ozasem znów się trafia, jak mieliśmy przed 
dwoma laty w naszóm mieście tego przykład, doraźna 
a szybka pomoc. Młody człowiek, jako człowiek 
lubiony, a jako urzędnik szanowany, umarł, pozo- 
stawiwszy rodzinę bez żadnego sposobu do życia; 
ozoigodny zwięrzchnik magistratury rządowćj, w 
którój zmarły służył, zajął się losem rodziny; z jego 
przyłożenia się osobistego i ze składek w kółku ko- 
leżeńskióm zebranych, założono sklepik; handel w 
nim z. początku, przez współkolegów zmarłego, na- 
bywaniem towarów wspiórany, szedł jako tako, do- 
póki współczucie nie ostygło, ale że u wszystkich 
prawie ludzi o jednostajną wytrwałość trudno, bo 
ozas osłabia tętna sere choćby najlepszych, więc tóż 
i o sklepie osićroconćj rodziny zapomniano; dziś ma 
ona tylko w Bogu, który nad sióroctwem czuwa, je- 
dyną swój egzystencyi nadzieję, ale zawdzięczając 
dotychczasowe. utrzymanie współczuciu przyjaciół i 
kolegów á p. J., ufa, że i nadal jój nie opuszczą, 
tém pewnićj, że kiedy nabywamy potrzebne nam 
drobiazgi w handlach zamożniejszych, takich nawet, 
co ciągłóm cieszą się powodzeniem, to po tych sa- 
mych cenach kupując towary u owój biódnój wdo- 
wy, nio na tóm nie stracimy, a podtrzymując dzie- 
ło naszych dobrych chęci, uzupełnimy czyn zacny, 
jakim zawsze i wszędzie odznaczali się ludzie uczci- 
Wi, jakichże u nas jest jeszcze niemało ani na chwi- 
le wątpić nie chcemy. UR: 


Odpowiedzi redakcyi. 
Sz. Redakcys Gazety Sądowej Wysyłamy regularnie: każ- 
dy nnmer, na co mamy pokwitowanie pocztowe — Jeżeli je- 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


ee 


dnak nie zalegają na poczcie nieodebrane a zaginęły, najchę- 
tnićj wyszlemy inne numery. PEERAA PA 

P. Ad. Gr. prze: Myszków, Przyslaliście żu wsble — 
reszta zostaje do waszego rozporządzenia —Spelnienia obietni- 
cy 2 upragnieniem wyglądać będziemy. 


OGŁOSZENIA. 


W mieście qubernijalnóm Petrokowie 
przy ulicy  Moskiewskićj (Bykowskie 
Przedmieście) w bliskości rynku, jest 

do sprzedania OGRÓD OWOCOWY i WARS Y- 
WNY, pod budowę domu odpowiedni, mający prze- 
szło 100 łokci bieżących frontu à 15,000 łokci kw. 
powierzchni, — tudzież ŁĄKA po ża tym ogrodem 
około 30,000 tok: kw: obejmująca. Blitsząj uiado. 
ość powziąć można to Petrokowie w miejscowego 
księdza Pastora, — w. Warszawie zaś u właściciela 
domu przy ulicy Chłodnćj pod Nr. 19. 
(3-1) 


Jest do sprzedania z wolnćj ręki DOM 
drewniany z GRUNTEM, 1 morgę 124 
B prętów wynoszącym, Do posesyi tój należy 
PROPINACYJA we wsi Twardosławicach, poto- 
żonych za Szczekanicą, o półtory wiorsty od! miasta 


Peętrokowa. Bliższa wiadomość u właściciela. na 
mtiejsóu. J. Sosiński. 
G=) 


Mg” Vo urzedu wójta gminy potrzeba do pi- 
sma człowieka Bek SRA. 3 czynno- 
ściami wójtowskiómi i 2 językiem rosyjskim., Wia- 
domość w cukierni P. Rachalewskiego w Petrokowie. 
E Bliezność, iż do mego: handli SZKŁA, 

FAJANSU, PORCELANY i LAMP, 
istniejącego oddawna w domu ss-rów (Salisa, sprowa- 
dziłem wielki zapas SZKŁA TAFLOWEGÓ, LA- 
GROWEGO i LUSTRZANEGO,—i sprzedaję ta- 
kowe po cenach fabrycznych. Polecam również wybór 
GZEMSÓW do FIRANEK w różnych kolorach 
LAKIEROWANYCH lub POZEŁACANYCH, L1- 
STWY POZŁACANE NĄ RAMKI DO OBRA- 
ZÓW i OBRAZKÓW, LISTWY do OBIĆ PA- 
PIEROWYCH, RAMKI do FOTOGRAFIJ 
RZEZBIONE, z najlepszych fabryk warszawskich 
it.p. it. p. 

E Przyczóm nadmieniam żę przyjmuję WY- 
KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR- 
SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBIE- 
NIA LAMP — i roboty tę jak najakuratnićjsi iza- 
umiarkowaną cenę uskuteczniam. 


Mam honor zawiadomić Szanówną Pu- 


Poletająo skład mój pamięci Szanownój Publiczno- 
ści mam nadzieje, ć» stale jak dotąd: względami Sieć. 
mi zaszęzycać mię raczy. 


(12—2) 


MEBLE GIĘTE 


wyrabiane w dobrach hr. Poletyłty. 


Są zawsze do nabycia w składzie szkła i porce- 
lany J. Dessawa, w domu W. Michaleckiego. 
(3-2) 


MXEBSZK ANIE 


na parterze przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskie 
Przedmieście) ladiga sięz 0 "Pod akc spi- 
żarni i garderoby, mające prócz innych_dogodności 
oddzielne podwórze jest do wynajęcia, _ Wiadomość 
u R. Wysockiego. (2—2) 


WINOGRONA BADENSKIE KURAGYJNE 


nadchodzą- ciągle świóże do składu RA, Zale- 
skiego w Petrokowie. Osoby potrzebujące ta- 
kowych na kuracyją, raczą: wcześnie uczynić za- 

(4—3) mówienia, = 


Szlama Madenberg. 


JiosBoxemo IIeRsyporo. 


UGRZPIEGZENA 


Na zasadzie upoważnienia Generalnej Re- 
prezentacyi Towarzystwa Ubezpieczeń „Ja- 
kor” z dnia 5 (17) sierpnia r. b. za Æ 361 
podaję do powszechnej wiadomości. że przyj- 
muję ubezpieczenia ogniowe—rolne, fabryczne, 
miejskie i w osadach —gradowe; kapitałów 
pośmiertnych i z całego zakresu ubezpieczeń 
Ę borówką oraz transportów lądowych i wo- 

mych. 

Za właściwe, uważam objaśnić: że Towa- 
rzystwo „„Jakor”* połączone przeż stósnnek 
reasekuracy jny z, Towarzystwem Wzajemnóm 
Ubezpieczeń” w Krakowie, przedstawia naj- 
korzystniejsze, dla ubezpieczających się wa- 
runki: i część składki po ukończonych rachun- 
kach rocznych ubezpieczonym zwraca. 

Szanowni P, P, Interesanci zgłaszać się 
raczą do domu W-go Brendla na rogu Alei — 
e od podwórza, tam gdzie „Redakcyja 


Tygodnia” 
Antoni Porębski, 


Wzbrania się POLOWAĆ na grun- 
AB" « wsi Belzatka i Rokizyca Kd 
CH karą utraty psa i broni, 


Gogolewski, 


Pięć włók ziemi, bez budynków, jest do 

. sprzedania, pod miastem Ujazdem, miłą od 

stacyi kolei żel. Rokiciny, przy zwirówce, po cenie 

około rs. (6000 złp.) za włókę.. Bliższa. wiadomość u 

włąścicelki w Bukowie lub u W-go Bojka, regenta 
(8—8) 


w Petrokowie. 


MORATE > 


od 1 października b, r. są do wynajęcia w domu 


Nr.. 100 przy ulicy Sławiańskićj (Krako „skie przed- 
mieście). (2—2) 
nl 


Mieszkanie. położone przy: uiio Peters- 

„. burgsklój (Kaliskiój) . pod. Mi. 8, (dom Ba- 

naszkiewicza), a składająca śię z trzech. pokojów 

na 1-6m piętrze, od frontu z balkonem, oraz kuch- 

ni, sehowanka na strychu, piwnicy i drwalni, jes- 

do wynajęcia na 3 kwartały od $, Michała w stot 
sunku'za cenę roczną rs. 200. 


Ktoby sobie życzył brać lekcyje mizy. 
ER ki lub języków obcych od add wysoko 
wykształconój - i posiadającćj najchlubniejsze wia- 
dectwa; raczy złożyć swój adres w magazynie pani 
Klementyny Ś., w domu Spana: (4—4) 


E= Do sprzedania 260 morgów nowia po <<z 
wyciętym lesie, w tém około 30 mórg łąk, dających 
400 centnarów siana doskonałego, las jeszcze Wwy- 
starczy na budynki, książka hypoteczna oddzielna, 
10 wiorst od stacyi Kłomnice. Bliższa wiądomość 
w redakcyi Tygodnia. (6—6) 


S 
ES" T. Chodźko łótograt, zatrzymał się w tu- 
tejszóm mieście w celu przyjmowania za- 
mówień! na heliominiatury. à 
Osoby interesowane zechcą się zgłaszać do 
księgarni L: Chodźki, gdzie także można obejrzóć 
wykonane portrety. 


pn PERO PERY SPO PDORPIE 
WS 20 WSPÓLNEJ NAUKI z panienki, 

„ pobiśrającą lekcyje wyżsce od osób specyjalnie 
przedmiota wykładających, poszukuje się KODŁŻAN. 
KA pod bardzo przystępnęmi: marunkami. Ktoby 
sobie życzył, może się ułożyć o zupełne umieszezenie pa 
nienki w domu. Tamże żądane stę lekcyje języka ros- 
syjskiego t aryt ki. Wiadomość w sklepie nowości 
Klementyny Ś. w u W-go Spana. 

Drzewo opałowe 
tak na sążnie jakina rąbane wiązki sprze- 
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 
S. Chrzanowska 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


